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II Rok VIII

Trudności w rokowaniach 
polsko - Biemieckifih.

N a jak im  tle zaznacza się nieporozum ien ie  pom ię­

dzy delegatam i P olsk i i N iem iec? —  D ram atyczne 

chw ile , —  któ re groziły już zerw an iem  rokow ań . 

—  N ow e instrukcje delegacji niem ieck iej w skażą  

czy dalsze obrady doprow adzą dó porozum ienia .

(N a podstaw ie in fo rm acji z kół politycznych .)

R okow ania polsko niem ieck ie , toczące się w  
sp raw ie zaw arcia  po:  ozum ien ia gospodarczego  po ­
m iędzy F oiską a iN iem cam i, iia traiiiy znow u no  
pow ażne trudności. I tak w  osta tn ich  dniach gło ­
śno m ów i się o tern , że pertrak tacje , któ re odby ­
w ają się w  poszczegó lnych kom isjach , stanęły na  
m artw ym  punkcie i że, w obec niem ożności osiąg ­
nięcia w spólnej platfo rm y dla dalszych dyskusji, 
pow stała  groźba przerw an ia dalszych  rokow ań . —  
W  ten sposób  zaw arcie ostatecznych um ów  gospo ­
darczych  pom iędzy  P olską a N iem cam i stanąć m ia  
ło znow u pod pow ażnym  znak iem  zapy tan ia.

K oresponden t W asz zdo łał z dobrze poin fo r­
m ow anych kół politycznych uzyskać następu jące  
niezm iern ie ciekaw e in fo rm acje o pow odach, na  
tle któ rych zaznaczyły  się osta tn io nieporozum ie­
nia , a któ re spow odow ały pow stan ie ow ych alar­
m ujących pogłosek o m ożliw ości niepow odzen ia 
dalszych rokow ań polsko - niem ieck ich .

O tóż delegacja niem iecka stanąć m iała na  
stanow isku bardz;o ogran iczonem  i dom agała się , 
ażeby szczegó łow e obrady w  poszczegó lnych ko ­
m isjach polsko  -i niem ieckich  w eszły  dopiero  w ów ­
czas w  stad jum  decydu jące, skoro przed tem  usta ­
lone zostan ie już ogólne porozum ien ie , dotyczące  
zasadn iczych sp raw . O czyw iście , że w  tych „za ­
sadn iczych sp raw ach] chodzi N iem com przede- 
w szystk iem  o m ożność zagw aran tow ania sob ie in - 
tenzyw nej ekspanzji gospodarczej w P olsce. O d  
uzyskan ia jednak zgody na te w arunk i uzależn ili 
delegaci F iiem ieccy rozpoczęcie dyskusji nad kw e- 
stjam i, w ysuniętem i w  poszczegó lnych kom isjach. 
T akie propozycje były natu raln ie dla delegacji 

polsk ie?, niem ożliw e do przy jęcia, to też ze strony  
polskie ;) dążono do tego , ażeby poszczegó lne ko ­
m isje polsko - niem ieck ie obradow ały niezależn ie  
od sieb ie  i aby  w  sp raw ach , w  któ rych  m ożna było  
uzyskać porozum ien ie, ustalone zosta ły  w ytyczne 
dla dalszej w spółpracy polsko-n iem ieck iej.

D elegaci niem ieccy trw ali jednak nieustęp li­
w ie na sw em  stanow isku , I oto doszło do tego , że  
obrady w poszczegó lnych kom isjach zaczęły się  
przew lekać. G dy jednak dalsze sztuczne przed łu ­
żan ie rozm ów  sta ło się w reszcie niem ożliw em , sta­
nęły osta teczn ie przed obydw iem a delegacjam i 

dw ie m ożliw ości: albo przystąp ić do rzeczow ego  
usta lan ia podstaw  porozum ien ia, albo też —  w o ­
bec niem ożności prow adzen ia dalszej dyskusji, 
rokow ania przerw ać.

S ytuacja stała się pow ażna. T o też kierow nik  
delegacji niem ieck iej, pod  w pływ em  posła niem iec ­
kiego w  W arszaw ie p . R auschera , któ ry podobno  

jest gorącym zw olenn ik iem zakończen ia w ojny  
celnej pom iędzy P olską a N iem cam i, w yjechał do  
B erlina , ażeby z rządem  niem ieckim  odbyć decy ­
dujące obrady  i usta lić dalszą lin ję działan ia dele­

gacji niem ieck iej.

W  te j też chw ili sy tuacja przedstaw ia się w  
ten sposób , że od now ych instrukcji, któ re otrzy ­
m a kierow nik delegacji niem ieck iej, dr. P erm es od  
rządu  niem ieck iego , zależeć będzie , czy dalsze ro ­
kow ania polsko - niem ieck ie przyn iosą jak ieśko l- 
w iek  zm iany  i czy  porozum ien ie zostan ie ostatecz­

nie zaw arte.
N a podstaw ie dotychczasow ego stanow iska  

delegacji niem ieck iej w idać zatem , że N iem cy —  
m im o pozorn ie pom yślnych zm ian —  nie m yślą  

! jeszcze serjo o zm ian ie dotychczasow ego stanow i­
ska w obec P olsk i. W  kołach  politycznych liczą się  
jednak  naogó ł z tern , że delegaci niem ieccy , doce­
niając groźbę dalszego uporu , zdecydu ją się jed ­
nak na zm ianę sw ego nieustęp liw ego stanow iska, 
a to tern bardzie j, że niem iecka opin ja publiczna  
w obec ogólnej konjunk tu ry  gospodarczej N iem iec, 
zaczyna się coraz głośn iej dom agać otw arcia gra­
nic polsko - niem ieck ich . Jeśli zatem  niem ożliw ą

Łosj państwa naszego są v silnyeh rękach 
Jak ogląda „realna praca* opeayngf

Z ąb czasu i życia sp row adza now e stosunk i, 
któ re jak w  każdej innej m aterji, także w  parla ­
m entaryzm ie w ym agają pew nych re io rm .

R adzą nad tem  czynn ik i polityczne poszcze­
gólnych P aństw , radziła niedaw no unja m iędzy ­
parlam entarna, radzą zarów no zw olenn icy , jak i 
przeciw nicy utrzym ania parlam entaryzm u w do­
tychczasow ej jego fo rm ie.

P olska w  pew nej lin ji z natu ry rzeczy w ym a­
ga szczegó ln ie sp rężystego aparatu państw ow ego,  
jak im dotychczas w każdym razie nie był nasz  
sejm .

Z tego pow odu  m usiało nastąp ić u  nas w zm o­
cn ien ie w ładzy w ykonaw czej jeszcze przed w pro ­
w adzen iem zasadn iczych zm ian konstytucy jnych  
któ re pozw oliły w drodze parlam entu w ładzę tę  
organ izow ać.

F akt ten przeraził partje polityczne, któ re od  
M aja 1926 r. pow oływ ały rządy w  P olsce w  dro ­
dze przetargów .

S połeczeństw o obecne zrodzone i w ychow ane  
w niew oli nauczy ło się i przyzw yczaiło odnosić  
się z niechęcią do poczynań R ządu ,

A czkolw iek niechęć ta niegdyś zupełn ie słu ­
szna, bo sk ierow ana do rządów  zaborczych m iała  
sw ą rację bytu , dziś w odniesien iu do w łasnego  
rządu jest ty lko kró tkow zrocznością i nałog iem  
niczem  nie uspraw ied liw ionym . M im o to opozycja  
w ykorzystu jąc tę naszą chorobę, stara się z tego  
nałogu ukręcić dla sw oich poczynań bicz .

N ie będąc w stan ie przeciw staw ić tw órczej 
pracy R ządu , w łasnej pracy tw órczej opozycy jne  

partje polityczne podniosły krzyk , sp raw iając  
w rażen ie , że w  kraju zapanow ał jak iś w róg w e­
w nętrzny , pod któ rym  należy om al że bron ić O j­
czyzny. Jasną jest rzeczą, że gdyby stronn ictw a  
polityczne, któ re tracą stopn iow o zaufan ie społe­
czeństw a gw ałtu tego nie podniosły ,, a R ząd ob ­
chodziłby się bez nich , doszliby w szyscy do prze­
konan ia, że są one niepo trzebne.

I to jest m om ent decydu jący , któ ry sp raw ił, 
że t. zw . opozycja , z praw ej czy z lew ej strony , 
w ali taranem  w  tw ierdzę rządow ą naw et w ów czas 
gdy  niem a  po  tem u rzeczyw istych pow odów .

M inęło dw a i pół roku i sam o życie sp raw iło , 
że party jn ic tw o , któ re cały kraj m iał już pow yżej 
uszu , zaczęło żyć jedyn ie negacją . W szystko , co  
rob i R ząd jest złe —  zaś z braku lepszego pro ­

Częściowy strajk generalny w Łodzi 
W ealjm miaście pumie spok6|.

Ł ódź, 16 . 10 . W  ciągu  dnia sy tuacja stra jkow a  
nie uleg ła  w ielk ie j zm ian ie . K om itetom  stra jkow ym  
nie udało się w strzym ać ruchu tram w ajow ego . P o  
bezow ocnych  próbach  w  tym  kierunku , czyn ionych  
przed połudn iem , traw aje kursow ały przez cały  
dzień  w  liczb ie przeszło  50 pociągów , któ re utrzy ­
m yw ały  kom unikację z krańcam i m iasta . T ram w aje  
podm iejsk ie były  w  ruchu  bez żadnych ogran iczeń . 
S trajk robo tn ików  budow lanych i m etalow ych nie  
w ybuchnął w  spodziew anych  rozm iarach i objął za ­
kłady  przem ysłow e ty lko  częściow o. T ak  sam o, m i­

stan ie się szersza dyskusja nad zaw arciem  sta łego  
trak ta tu hand low ego  pom iędzy P olską a N iem ca ­
m i, to N iem cy um ożliw ią przynajm niej zaw arcie  
układu prow izorycznego , któ ry  byłby  usta lony na  
ściśle ogran iczony  czas. W  m iędzyczasie zaś trw ać  
by  m iały dalsze próby  o zaw arcie szerszego poro ­
zum ien ia. D ośw iadczen ie jednak uczy nas, że zby t 
optym istycznie na tak ie m ożliw ości liczyć nie m o ­
żna, W t L es.

gram u opozycja z chorob liw ym uporem obsta je  
przy pow rocie do anarch ji przedm ajow ej. W  ten  
sposoo aoszfy partje polityczne uo kom pletnego  
bezw iaau ,

Jeaynym  bodajże przejaw em  życia ich jest 
okrzyk : ^precz .... lo  przysłow ie preczow ania  do­
prow adziła do tego, ze stronn ictw a sejm ow e tracą  
zw olenn ików  w srod w łasnych naw et członków . 
C hcieiioy  sparaliżow ać potężny ruch , w  jak im  znaj 
duje csię R ząd , lecz , pogrążen i w  bezw ładzie , zdo ­
byw ają się zaledw ie  na  m izerne, dem agogiczne i aż  
nad to przejrzyste okrzyk i, tracące w  oczach roz­
sądnej części spo łeczeństw a treść ,

W  osta tn ich czasach zahuczało znow u w  ko ­
tłach party jnych . D aw niej sam i obiecyw ali w ybor­
com , że K onsty tucja będzie napraw iona, że na ­
praw iona być m usi, O biecyw ali jednak dotąd , do­
póki nie zjaw ił się ktoś, kto do napraw y te j real­
nie przystąp ił.

Jeszcze niem a pro jek tu zm ian K onsty tucji, 
jeszcze B ezparty jny B lok W spółpracy z R ządem , 
któ ry  pro jek t ten opracow yw uje, nie poczyn ił żad- 
dnych w  tym  kierunku enuncjacji, a już zw alcza  
się jakieś nieistn ie jące pro jek ty pod pozorem  już  
obrony  parlam entu  i dem okracji, już to narodow e­
go charak teru P aństw a. Ś m ierte ln i w rogow ie po ­
dają sob ie ręce do  zgody , gdy  chodzi o  w alkę  z R zą  
dam , po to ty lko , by w  razie zw ycięstw a znow u  
drzeć z sobą koty , staczając P aństw o w  przepaść.

T ak „w ygląda realna" praca opozycji. N ic  
tw órczego . N ic poży tecznego . W alka, bodaj z nie­
w iadom ą. B yle ty lko pokazać, że źy ją , byle ty lko  
trzym ać spo łeczeństw o w  nap ięciu przez dyskre ­
dytow anie najszlachetn ie jszych choćby poczynań  
tych w szystk ich , któ rzy w raz z R ządem  zdecydo­
w an ie poszli w kierunku napraw y stosunków w  
P olsce .

N a chw ilę partje opozycy jne się ożyw iły od  
czasu do czasu zw ołu je naw et w iece, aby się spo ­
łeczeństw u przypom nieć i znów  pogrążyć się w  
charak terystycznym  dla naszych stosunków  bez ­
w ładzie , któ re je m usi doprow adzić do ostatecz­
nego rozk ładu , a co za tem idzie , kardynalnej 
zm iany tak tyk i tych przynajm niej stronn ictw , w  
któ rych program ie nie leży w alka z państw ow oś­
cią polską i na któ rych  czele R ząd obecny  ują ster 
w ładzy w  m ocne i czyste ręce , aby  kraj ku  lepszej 
przyszłości poprow adzić .

m o silnej ag itacji stra jkow ej, pracow ano na niektó ­
rych odcinkach robó t kanalizacy jnych . W  m ieście  
panow ał spokó j, z w yjątk iem  kilku ty lko  drobnych  
incyden tów . W  zw iązku  z  tem  polic ja  dokonała  kil­
ku  aresztow ań. B yły to jednak incyden ty drobne i 
nie  w ym agały  naw et likw idacji, gdyż  uczestn icy  ich  
rzuciw szy  kam ien ie , uciekali. Z ecerzy  gazetow i po ­
połudn iu w rócili do pracy i ju tro dzienn ik i znow u  
ukażą się norm aln ie . E lek trow nie i te lefony są  

czynne.
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—  P o m o c d la d o tk n ię ty ch k lęsk ą n ieu ro d za ju w e W ileń­
szczy źn ie , N a p o d staw ie u ch w ał p o w z ię ty ch p rzez g ru p ę 
reg jo n a ln ą B , B , w o jew ó d z tw a w ileń sk ieg o w  sp raw ie o k aza­
n ia p o m o cy lu d no śc i W ileń szczy zn yt d o tk n ię te j k lęsk ą n ieu­
ro dzaju , p rezes g ru p y p cse ł Jan P iłsu d sk i o d b y ł k o n feren­
c ję z p , w o jew o d ą w ileń sk im , p reezsem izb y sk arbo w e j i d y­
rek to rem b an k u ro ln eg o , p o d e jm u jąc ró w n o cześn ie in te rw en­
c ję w  u rzęd ach cen tra ln y ch , Z d o ty ch czaso w y ch re lac ji w y ­
n ik a , że u rząd w o jew ó d zk i za ję ty jest p iln em b adan iem ro z­
m iaró w k lęsk i i czy n i en erg iczn e zab eg i w ce lu sk u teczn e­
g o zarząd zen ia z łu . B an k R o ln y k o ń czy lu strac ję te ren ó w 
k lęsk o w y ch , p o czem n iezw ło czn ie p rzy stąp i d o u d zie lan ia n ie 
zb ęd n e j p o m o cy k red y to w e j. K red y ty n a zak u p p aszy tre­
śc iw e j d la b y d ła b ęd ą w y d aw an e n a w arun k ach u lg o w y ch 
w y łączn ie o rg an izacjo m ro ln iczy m d la p o d z ia łu w śró d p o szk o 
d o w an y ch i to w fo rm ie ark ed y ty w n a f rach ty , P o zatem 
B an k o tw o rzy ł k red y t w  w y so k o śc i 4 0 0 .0 00 z ł., k tó ry m o że 
b y ć w y d atn ie p o w ięk szo n y , n a zach o w an ie i p rze trzy m a­
n ie in w en tarz ah o rd o w lan eg o w  o k ręg ach , g d z ie z b rak u p a­
szy i o g ó ln eg o n ieu ro d zaju ro ln icy b y li zm u szen i w y zb y w ać 
się cen n y ch n ie raz o k azów d la o p ęd zen ia in n y ch p o trzeb . 
D o o p in jo w an ia w  sp raw ach te j p o m o cy b ęd ą p o w o łan e o r­
g an izac je sp ó łd zie lcze.

S p raw a o d ro czen ia sp łat k redy tów ró żn eg o ro d za ju o - 
raz o d ro czen ia za leg ły ch w zg l. b ieżący ch p o d atk ó w p o d leg a 
k o m p eten c ji m in is te rstw a sk arb u i w y m ag a b liższego o p raco­
w an ia. S p o d ziew ać się n a leży , iż in terw en c ja p rezesa p o sła 
P iłsu d sk ieg o sp o tka się z p rzy ch y ln e stan o w isk iem w ład z 
cen tra ln y ch w  W arszaw ie .

Jed n o cześn ie sek re ta rja t B . B . W . R . w W iln ie o p raco­
w u je w  p o rozu m ien iu z w ład zam i w o jg w ó d zk iem i szczeg ó ło­
w y  p ro jek t zasto so w an ia u lg p o d atk o w y ch d la te ren ó w n ieu­
ro d zajn y ch .

—  R o k o w an ia k o le jo w e p o lsk źo - ło tew sk ie, W  p o n ie­
d z ia łek ro zp o czę ły się w  R y d ze ro k o w an ia k o le jo w e p o lsk o - 
ło tew sk ie . D eleg acja p o lsk a p rzy b y ła d o R yg i w n ied zie lę 
w ieczo rem . P rzew od n iczący d e legac ji. K lech n o w sk i, u d z ie li ł 
k rtó k iego w y w iad u p rzed staw ic ie lo w i jed n eg o z p ism ry sk ich 
K o n feren cja k o le jo w a o św iad czy ł, o m aw iać b ędz ie w y łączn ie 
sp raw y zw iązan e z ru ch em k o le jo w y m . P o g ło sk a, że rzek o m o  
p o ru szan e m ają b y ć n a k o n feren cji sp raw y p o lityczn e, n ie 
o d p o w iad a p raw d z ie . D ążen iem n aszem jest zaw arc ie o sta­
teczn ie u m o w y k o le jo w e j m ięd zy P o lsk ą i Ł o tw ą, g d y ż 
sp raw a ta d o jrza ła i ze w szy stk ich m iar w ym aga o sta tecz­
n eg o załątw ien ia . N ależy m ieć n ad zie ję , że k w estja o b ez­
p o śred n im ru ch u k o le jo w y m m ięd zy P o lsk ą i Ł o tw ą ro z­
strzy g n ięta b ęd z ie p o m y śli stro n o b u . R o k o w an ia o d b y w ać 
się b ęd ą w  lo k alu g łó w n eg o zarząd u k o le jo w eg o w  R y d ze.

W o jn a ce ln a l i tew sk o - esto ń sk a.

M ięd zy L itw ą i E sto n ją w y b u ch ła w o jn a ce ln u a z p o w o­
d u n ag łeg o i n iczem n ieu sp raw ied liw io n eg o zasto so w an ia 
p rzez rząd k o w ień sk i m ak sy m aln e j ta ry fy ce ln e j n a to w ary 
esto ń sk ie. B ru ta ln e to zarządzen ie K o w n a w y sła ło w T a- 
l in ie w ie lk ie o b u rzen ie.

G d yn ia sam o d z ieln y m m iastem .

W  śro d ę 1 0 b m . o d b y ło się w  W ejh ero w ie p o d p rzew o d­
n ic tw em p , staro sty L ipsk ieg o p o sied zen ie se jm ik u p o w iato­
w ego . Z araz n a w stęp ie p rzed ło ży ł p , sta ro sta u ch w ałę W y ­
d z ia łu P o w ia to w eg o w sp raw ie w y łączen ia m iasta G d y n i z 
g ran ic p o w iatu m o rsk ieg o . P . staro sta o d czy ta ł o d n o śn e p i­
sm o W y ższe j w ład zy i u d z ie li ł o d p o w ied n ich w y jaśn ień . S ej­
m ik jed n o g ło śn ie p rzy ją ł u ch w ałę W y d z ia łu P o w ia to w eg o , 
w y raża jąc sw ą zg o d ę n a w y łączen ie G d y n i.

Jest rzeczą w iad o m ą, że w y łączen ie to leży w  in te res ie 
G d yn i, k tó ra szy b k o ro śn ię i w ’ k ró tk im czasie w y ro słab y 
p o n ad W ejh ero w o , d o k tó reg o d o ty ch czas ad m in is tracy jn ie 
n a leża ła .

P . staro sta o św iad czy ł że p rzez w y łączen ie G d y n i, p o­
w iat m o rsk i w  d z ied zin ie p o d atk o w e j n ie d u żo strac i, strac i 
n atom iast zn aczn ie k u p iec tw o .

Jest rzeczą p ew n ą, że sk o ro G d y n ię n ie b ęd z ie n ic łączy ć 
z W ejh ero w em , to m ało k t° z G d y n i tam p ó jd zie. D o ty ch­
czas w  ro zm aity ch sp raw ach ad m in is tracy jn y ch , sk arb o w y ch , 
w ażn iejszy ch sp raw ach sąd o w y ch trzeb a b y ło u d aw ać się d o 
W e jh ero w a. O d tąd w szy stk o to w y p aść m a.

G d y n ia jest d o jrzała k u tem u , ab y m o g ła sam od z ie ln ie 
is tn ieć , m a o n a b o w iem w sze lk ie p o d staw y k u tem u .

Z  ch w ilą w y d z ie len ia G d y n i z p o w iatu m o rsk ieg o , ro zw ó j 
G d y n i w zrastać b ęd z ie szy b c ie j n iż d o ty ch czas.

parlamentaryzmu
S ek ato r K u lersk i, red ak to r „G azety G ru d zią­

d zk ie j, n ad esła ł n a ręce p , p rezesa rad y m in is tró w , 

p ro f, B artla , d ep eszę treśc i n astęp u jącej:
„Z  ca łeg o serca w in szu ję an u n cjac ji w  sp raw ie \ 

u zd ro w ien ia p arlam en tu . S ło w a te są w  o b ecn e j 

ch w ili czy n em w ie lk ie j w ag i; zw aży w szy n a w p ro st 

o b łęd n e p lo tk i, o zam iarach rząd u w  te j m aterji, 
sp ro w ad za ją o n e u sp o k o jen ie d o d u sz o lb rzy m ie j

Marszalek Piłsudski na
W arszaw a 1 6 , 1 0 , W e w to rek o g o d z in ie 6 -e j 

w ieczo rem n a zak o ń czen ie u ro czy sto śc i 1 0 -lec ia 

k o n n e j arty le rji zeb ra li się w  B elw ed erze d e leg ac i 
w szy stk ich 1 4 d , a, k ,, z k ażd eg o p o 1 2 szereg o w­

có w , 3 p o d o ficeró w o raz w szy scy o b ecn i w  W arsza­
w ie o ficero w ie ze sw y m i d o w ó d cam i n a cze le ,

D o zeb ran y ch w y szed ł m arsza łek P iłsu d sk i, 

p o w itan y p rzez o rk iestrę p o zn ań sk ieg o d . o , k . h y m

Nadzwyczajny Walny Zjazd Rzemiosła Piekarskiego
W  n astęp stw ie w y d an y ch o sta tn io ro zp o rzą­

d zeń R ząd u w  sp raw ie n o rm alizac ji p rzem ia łu ży ta 

o raz w y p iek u ch leb a jak i zarząd zeń w y k o n aw­

czy ch P o m o rsk ieg o U rzęd u W o jew ó d zk ieg o o d b y ł 

się w  d n iu 1 1 b m . w  w ielk ie j sa li „D w o ru A rtu sa" 

w  T o ru n iu n ad zw y czajn y z jazd rzem io sła p iek ar­

sk ieg o ca łeg o P o m o rza . W  z jeżd z ie w zię ło u d z ia ł o - 

k o ło 4 0 0 d e leg ató w , rep rezen tu jący ch w szy stk ie 

b ez w y ją tk u m iasta W o jew ó d ztw a P o m o rsk ieg o , 

n ad to d e leg at W o jew o d y P o m o rsk ieg o , p rzed staw i­

c ie le w ład z sam o rząd o w y ch , Izb y H an d lo w o - P rze­

m y sło w ej, Izb y R zem ieśln icze j o raz d e leg ac i Z w ią­

zk u C ech ó w P iek arsk ich w  W arszaw ie i p rzed sta­

w ic ie le p rasy p o m o rsk ie j.

P o o fic ja ln y ch p o w itan iach w y g ło szo n o re fe­

ra ty d o ty czące : n o rm alizacji w y p iek u ch leb a , m e­

ch an izac ji p iek arń , k o m is ji d o b ad an ia cen , sp raw 

p o d atk o w y ch o raz zarząd zeń w y k o n aw czych W o je 

w o d y P o m o rsk iego a w  szczeg ó ln o śc i p rzep ro w a­

d zo n y ch rew iz ji p iek arń i d o k o n an y ch k o n fisk a t 

ch leb a i  m ąk i.

P o re fe rac ie w y w iąza ła się rzeczo w a d y sk u sja 

w  k tó re j zab iera ło k ilk u nastu d e leg a tó w z ró żn y ch 

m iast P o m o rza ,

W  c iąg u d y sk u sji zab ra ł g ło s d e leg at W o jew o­

d y P o m o rsk ieg o , N acze ln ik W y d z ia łu A d m in is tra­

cy jn eg o p . Z ap a ła , k tó ry stw ierd z iw szy z zad o w o­

len iem rzeczow y p o z io m d y sk u sji o raz św iad czen ia 

p rzed staw ic ie li cech ó w , że p iek arze n a P o m o rzu 

zasto su ją się śc iś le d o o sta tn ich ro zp o rząd zeń R zą­

d u , leżący ch w  in te res ie P ań stw a i sp o łeczeń stw a 

zazn aczy ł, że ro zp o rząd zen ie w  p rzed m io cie n o r­

m alizacji p rzem ia łu zb o ża o raz w y p iek u ch leba n ie 

g o d zą b y n a jm n ie j w  g o sp o d arcze in te resy rzem io­

sła p iek arsk iego .

W ład ze W o jew ó d zk ie b io rą n a sieb ie p e łn ą 

o d p o w ied z ia ln o ść za w y d an e zarząd zen ia w y k o naw 

cze , p rzep ro w ad zo n e rew iz je i k o n fisk a ty ch leba , 

p rzed k tó rem i cech y p iek arsk ie zo sta ły n ad w u k ro t- 

n y ch k o n feren c jach u p rzed n io o d b y ty ch w y raźn ie 

p rzestrzeżo ne. W y su n ię te n a Z jeżd z ie p o stu laty w  

sp raw ie zn iesien ia p o d atk u o b ro to w eg o o d ch leba , 

jak o arty k u ły p ie rw sze j p o trzeb y , k ar za zw ło k ę w  

m asy o b y w ate li, u su w ają b o w iem z p ie rsi o b y w ate li 

tro ska jący ch się szczerze o p rzy sz ło ść n aro d u i  p ań 

stw a, o lb rzy m i m ęczący c iężar. W y w o d y p . p rem je- 

ra stan o w ią n iew ątp liw ie o d p o w ied n ią p la tfo rm ę 

d la p o ro zu m ien ia się w szy stk ich o b o zó w , szczerze 

p rag n ący ch d o b ra P o lsk i i d la teg o z ca łeg o serca 

w in szu ję .

uroczystości wojskowej
n em n aro d o w ym , p o czem g en era ł R ó m m el z ło ży ł 

m ai-sza łk o w i rap o rt, a p u łk o w n ik D u n in -W o lsk i p o 

k ró tk iem p rzem ó w ien iu w ręczy ł m arsza łk o w i a l­

b u m z fo to g ra f jam i p o szczeg ó lny ch d y o n ó w i  w szy st 

k ich o ficerów k o n n ej arty ler ji.

N astęp n ie m arsza łek p rzeszed ł p rzed f ro n tem 

o d d z ia łu ro zm aw ia ł ch w ilę z o ficeram i, p o czem za­

p ro sił d o w ó d có w n a h erb a tk ę d o B elw ed eru , 

p łacen iu p o d atk ó w , o raz o d ro czen ia te rm in u w ej­

śc ia w  ży c ie ro zp o rząd zen ia w  p rzed m io c ie m e­

ch an izac ji p iek arń zo stan ą p rzed ło żo n e k o m p eten­

tn y m czy n n ik o m d o ro zp a trzen ia . Ż a le n a n iespraw­

n e fu n k cjo n o w an ie k o m is ji d o b ad an ia cen m u szą 

p rzed m ó w cy zw ró c ić w  p ie rw sze j l in ji  d o w łasn y ch 

p rzed staw ic ie li. S tw ierd z ić n a leży z ca ły m n ac i­

sk iem , że p rzed staw ic ie le rzem io sła p iek arsk ieg o 

n ie zd a ją so b ie d o stateczn e sp raw y z d o n io s ło śc i 

is tn ien ia p o w y ższy ch k o m isy j ,czeg o d o w o d em , w  

w ie lu w y p ad k ach , ab sen to w an ie się p o w y ższy ch 

o d u d z ia łu w  ty ch k o m is jach . C en y n a ch leb , jak o 

arty k u ł p o d staw o w y w y ży w ien ia szero k ich m as 

lu d n o śc i w  P o lsce n ie m o g ą o p ie rać się n a d o w o l­

n e j i d z ik ie j k a lk u lac ji, an i też n a ch ęc i n ad m ier­

n y ch zy sk ó w p o szczeg ó ln y ch jed n o stek , ze szk o d a 

d la ży w o tn y ch in te resó w P ań stw a i sp o łeczeń stw a.

C en y o b ecne n a ch leb n a P o m o rzu o d p o w ia­

d a ją w aru n k o m g o sp o d arczy m i  k o sz to m p ro d u k c ji 

o raz u czc iw e j k a lk u lac ji h an d lo w ej.

Z azn aczy ć n a leży z ca ły m n ac isk iem i z ca łą 

stan o w czo śc ią , że w ład ze n a P o m o rzu n ie co fn ą się 

an i o jed en k ro k z d o ty ch czas za jm o w an eg o stan o­
w isk a w o b ec ty ch p iek arzy i  m ły n ó w , k tó re n i esto 

su jąc się d o ro zp o rząd zeń R ząd u ch cą żero w ać n a 

g o sp o d arczy m p o ło żen iu P ań stw a, Jeżeli P an o w ie 

sąd z ic ie , że Z jazd ten m o że stw o rzy ć p o d staw ę d o 

k o m p rom isu m ięd zy ścis łem w y k o n an iem zarzą­

d zeń R ząd u C en tra ln eg o a śro d k am i sto so w an em i 

p rzez W ład ze n a P o m o rzu , to n a leży P an ó w w e 

w łasn y m in te res ie p rzestrzec, że tak i k o m p rom is 
n ie b ęd zie m ia ł m ie jsca . K o n fisk a ty ch leb a i m ąk i, 

m an d aty k arn e zn ik n ą o i le ze stro n y P an ó w zn i­

k n ie n iep o szan o w an ie ro zp o rząd zeń i  w ład zy .

K o ń cząc sw e treśc iw e i rzeczo w e p rzem ó w ie­

n ie , k tó re w y w arło n a zeb ran y ch b ard zo siln e w ra­
żen ie d e leg a t P an a W o jew o d y w ezw ał o b ecn y ch 

d o w sp ó łp racy z w ład zam i n ad śc isłem p rzestrzeg a­
n iem ro zp orządzeń R ząd u , k tó re m ając p rzed e w szy 

stk iem n a ce lu d o b ro P ań stw a i  o g ó ł, zap ew n ia ją to  
d o b ro k ażd em u p o szczeg ó ln em u o b y w ate lo w i a 

w ięc i p iek arzo m .

JAN K A N T Y  G R E G O R O W IC Z . . -  - ‘

UKRYTE SKARBY
-O - (C iąg d a lszy ).

—  E j! d a łb y ś p o k ó j z tem i w ieczn ie w y n a jd y - 

w an em i zm artw ien iam i. U c ieb ie zaw sze w szy stk o 

w p rzó d ch o d zi n im się u ro d zi. P an B ó g n a jlep szy n a 

w szy stk o o p iek u n ...

—  O p iek u n to p raw d a, a le n ie w tak ich d ro b n ych 

rzeczach , jak lu d zk ie k ło p o ta rstw o . C zło w iek n ad 

w szy stk iem p o w in ien m ieć b aczn o ść, w szy stk o p rzew i­

d z ieć , zap ob ied z, zarad zić , b o k tó ż to zro b i?

T ak , to p raw da, —  o d rzek ła S tru m iszo w a, —  

a le p o w in ien i u fać B o g u , a n ie m artw ić się w ieczn ie 

i f raso w ać.
—  F raso w ać się , f raso w ać, —  p o w tó rzy ł S tru m isz, 

i m achn ąw szy ręk ą za o d d a la jącą się żo n ą, m ó w ił ju ż 

d o sieb ie : —  S zczegó ln i lu d z ie , im  się zd a je , że ty lk o  

P an B ó g o n ich m y śli. U  k ap itan a i  u żo n y jed n o zaw­

sze w  g ło w ie , a le ja n ie tak i n ied b ały , i Jan k a p o p ro w a­

d zę d o Jag u lk i; w io seczk a śliczn a, a d w a tak ie fo lw ark i, 
» ju ż fo rtu n a .

I S tru m isz aż za tarł ręce z rad o ści, p rzed staw ia jąc 
so b ie sy n a w łaśc ic ie lem tak p ięk n eg o m ien ia .

j W tem w  fu rtce o g ro d o w ej p o k aza ł się K ru k .

—  P rzep raszam , b ard zo p rzep raszam , —  m ó w ił w i ­
n iąc u k ło n em g o sp od arza d o m u ; —  o p u szczając C zersk 

d e m o g łem p o m in ąć szan o w n eg o p an a, ażeb y g o n ie 
saw ied zić .

S tru m isz n ie lu b iący K ru k a , sp o jrza ł z n iech ęc ią n a 
n atrę ta i rzek i z szy d erstw em : •

—  I có z , p an ie B artło m ie ju , n ie zo sta ło się n au czy - 
ae len t p o m im o tak św ie tn y ch n ad z ie i?. .

—  H a! tru d na sp raw a, —  o d rzek l K ru k , h am u jąc 

u n ies ien ie i m ru g a jąc o k iem sp azm aty czn ie , —  zn asz 

p an sta rą p io sn k ę :

N ie ch c ia ła m n ie jedn a . 

N ie . ch c ia ła m n ie d ru g a, 
P o szed łem d o trzec ie j, 

S am a n a m n ie m ru g a.

T c sam o i ze m n ą się d z ie je . N ie u d a ło się jed n o , to 

się d ru g ie p o w ied z ie, a ch o c iaż p an M ich a ł tak o b ceso w o 

w zią ł m n ie n a k p in k i, jed n ak d o b rem o d d am za z łe , b o m 

zaw sze d la w as p e łen szacu n k u i ży cz liw o śc i.

—  N o , n o , co się rzek ło to i u c iek ło , —  o d p o w ie­
d z ia ł S tru m isz co k o lw iek zm ięszan y w y m ó w k ą K ru k a . —  

I jak iem że to d o b rem , m a m n ie p an B artło m ie j o b d a­
rzy ć?

—  E j! ch cę w am zro b ić , p an ie M ich a le , m ałą p rzy­
słu g ę . S ły sza łem , że o ficy n ę m acie z g ru n tu p rzero b ić , 

m o g ę w ięc w am c ieś lę b ardzo d o b reg o ...

—  A to n a co ! —  p rzerw a ł S tru m isz z zad z iw ie ­
n iem . —  K to w am to p o w ied z ia ł?

—  K to ? a to ć ca łe m iasto w ie o te rn , że p an Jan , 

w asz sy n , żen i się z B u g a jó w n ą sta rszą. P o m ieszk an ie 
w ięc b ęd z ie p o trzeb n e.

S tru m isz stan ął jak p io ru n em rażo n y , a K ru k  

u śm iech n ą ł się rad o śn ie , że tak d o k u czy ł jed n em u ze 

sw y ch n iep rzy jac ió ł, p rzy m ru żając o k a m ó w ił d a le j:

—  U b o g ie to d z iew czę, a le u czc iw e; o p ró cz n ie j 

zw a li się w am n a k ark ca ła ro d z ina B u g a ja , jak szarań - • 

cza jak a , a lb o g rad o b ic ie , a le w iem , że d la tak u k o cha­

n eg o p rzy jac ie la n ie p o ża łu jec ie k aw a łk a ch leb a . S p ich­
le rze się w y p ró żn ią, u m n ie jszą in w en tarze , a le w am 

p rzy b ęd z ie w iązk a w n u k ó w k rzy k liw y ch , h a łaśliw y ch ; 
co to u  rad o ść d an iem b ed z ia w  d o m k u n an a M ich a ła .

—  K łam stw o , w szy stk o k łam stw o ! — k rzy k n ą ł 

z o b u rzen iem S tru m isz ; —  zn am m eg o sy n a i p ew n y je­

stem , że n icb y n ie zrob ił b ez m o je j w ied zy .
—  T o g o ź le zn ac ie, p an ie M ich a le , —  o d rzek l K ru k , 

p rzy m ila jąc się z u śm iech em ; w czo raj p rzy p ad k iem 

w y słuch a łem p an a Jan a jak ro zm aw ia ł z W ik c ią w  a l­
tan ie o g ro d ow ej, u k łada jąc ca ły p ro jek t m ałżeń stw a...

—  K łam stw o ! —  w rzasn ą ł S tru m isz .

—  A le jak B o g a k o ch am , tak n ie k łam ię, zresz tą 

sp y ta jc ie sy n a, a p ew n o się n ie w y p rze .
—  W ięc to m a b y ć p raw d a? —  o d ezw a ł się S tłu­

m isz jak b y d o sieb ie , za łam u jąc ręce ro zp acz liw ie ; 

w ięc m ó j sy n... a le k ap itan n ic o te rn n ie w ie?

—  W ie, w ie w szy stk o , b o b y ł w ten czas w  o g ro d z ie 
i w id zia ł, jak p an Jan ro zm aw ia ł z jeg o có rką .

T o ju ż b y ło za w iele n a p rzew id u jącego w szy stk o 

z łe S tru m isza . S k o czy ł w ięc jak o p arzo n y , i n ie żeg n a­
jąc się n aw et z g o śc iem , sp ieszny m k ro k iem p o d ąży ł d o 
m ieszk an ia .

— : P rzep raszam , p rzep raszam za sp raw io n ą p rzy­
k ro ść, —  w d ał K ru k  za id ący m S tru m iszem , u śm iech a jąc 

się jak sza tan , —  a le ch c ia łem zro b ić p rzy s łu g ę , u ie 
w ied ząc , że to jeszcze ta jem n ica.

T y m czasem S tru m isz w p ad ł d o w n ętrza d w o rk u . 

Jan k a m e b y ło w  d o m u , żo n a zaś za ję ta b y ła w  p iw n icy  

z n ab ra łem . N ie zw lek a jąc w ięc , ru szy ł p ręd k o d o C zer­
sk a , p rag n ąc jak n a jp ręd ze j zap o b ied z p ew n em u n ie­
szczęśc iu .

—  Ż en ić się z tak b ied n ą d z iew czy n ą, —  m ó w ił d o 

sieb ie , p rzy sp ieszając k ro k u , —  czy zw ary o w a l? Jak a 
p rzy sz ło ść, jak i lo s tak ieg o m ałżeń stw a? N am led w o 

w y starcza, ch o ć m am y jed n eg o ty lk o sy n a, có ż d o p ie ro , 
g d y p rzy b ęd ą w n u k i i w n u czk i? A to d o p ie ro n ie­
szczęśc ie f i

. (.Ciuff d ak x v n asjan fl



H u c z W o k la sk i i g o rą ce p o d z ię k o w an ie p rz e - 

w o d n ic zą w g o Z ja z d u z a p rz em ó w ie n ie d e leg a ta 
W o je w o d y P o m o rsk ieg o , b y ło n a jlep sz y m d o w o­

d e m , ż e rz em io s ło p ie k a rsk ie n a P o m o rz u s i ln ie i  

w ie rn ie s to i n a s traż y in te re só w P a ń stw a i  n aro d u 

i ż e w  c h w ila c h p rz e ło m o w y c h p o tra f i so l id a rn ie i  

k a rn ie z a s to sa w a ć s ię d o ro z p o rzą d z eń R z ą d u .

W  o d p o w ie d z i n a p o d n ie s io n e p o s tu la ty o d n o­HGFEDCBA

S p r a w c y o b a le n ia k ilk u se t k r z y ż y sc h w y ta n i
D o c h o d z e n ia u rz ę d u ś led c ze g o w e L w o w ie w  . 

sp ra w ie b e z b o ż n e g o o b a le n ia k i lk u se t k rz y ż y i f i - . 

g u r p rz y d ro żn y c h w  p o w ie c ie ż ó łk ie w sk im n a d ro - ' 
d z e m ięd z y K u lig o w e m i  B z ib u łk a m i —  d a ły se n sa - ? 

c y jn e re z u lta ty .
O k a z u je s ię , ż e c z y n u te g o d o p u śc i l i s ię w y - < 

z n a w cy se k ty b a p ty s tó w , k tó ry c h w ie le n a m n o ży ło 

s ię w  p o w ie c ie ż ó łk ie w sk im . N a sk u te k d o c h o d z eń 

p rz y trz y m a ła p o lic ja „ b isk u p ó w se k c ia rsk ic h Iw a­

n a S w e rd y łę i  P o d g ó rsk ieg o , z a m ie sz k a ły ch w e w s i :

Z e p p e lin 4 1 p r z e le c ia ł p r z e z A tla n ty k
B e r l in 1 5 . 1 0 . O sta tn ie w ia d o m o śc i, ja k ie tu  n a­

d e sz ły z L a k eh u rs t d o n o sz ą , ż e s te ro w c o w i u d a­

ło s ię o s ta te cz n ie z b l iży ć d o n o w e g o k o n ty n e n tu . 
Z e p p e lin p o sz y b o w a ł n a d W a sz y n g to n e m , z rzu c i ł 

p o z d ro w ie n ia n a K a p ito lu d la p re zy d e n ta C o o lid - 

g e a i  o k o ło g o d z in y 7 w ie c z o re m p rz e le c ia ł n a d F i-  

la d e lf ją . M im o w sz y stk o s tw ie rd z ić m o ż n a , ż e lo t  

Z e p p e lin a n ie m iec k ieg o n ie u d a ł s ię b o w ie m s te ro - 

w ie c o k a z a ł s ię n ie o d p o rn y n a n ie co g w a łto w n ie j­

sze u d e rz en ia w ich ró w . Ju ż w c z o ra j n a d e sz ły tu  

d e p e sz e ra d jo w e d o n o sz ą ce o p o w a ż n e m u sz k o d z e­

n iu  s te ru , w sk u te k c z e g o Z e p p e lin b łą k a ł s ię w  o k o 

l ic y  a rc h ip e lag u B e rm u d a z u p e łn ie b e z ra d n ie i s ta­

ra ł s ię w y m in ą ć s tre fę d e p res j i, ja k o o d p ó łn o c y 

w c isn ę ła s ię m ię d z y B e rm u d y i w y b rz e ż a a m e ry­
k a ń sk ie . P a saż e ró w o g a rn ą ć m ia ło s tra sz n e z d e n e r­

w o w a n ie , g d y ż Z ep p e lin z n a jd o w a ł s ię w  p o w ie trz u 
d łu ż e j n iż 1 0 0 g o d z in . Z a b ra k ło p rz e to ż y w n o śc i 

z o s ta ło je sz c ze n ie c o c h le b a , k a w io ru i  w in a . Z a ło­

g a n ie sp o c z ę ła o d k i lk u d z ie s ię c iu g o d z in . Z d e n er­

w o w a n ie k o m e n d a n ta E c k n e ra , o b ja w ia s ię w  o d­

m a w ia n iu o d p o w ie d z i n a z a p y tan ia ra d jo sta c j i w  L a  

k e h u rs t. D e p e sz e z tą h jo b o w ą w ie śc ią z a ta jo n e b y ­

ły  p rz ed p u b lic z n o śc ią , k tó ra d o w ie d z ia ła s ię o

N a p a d  p ir a tó w  n a  p a r o w ie c .

N a rz ec e Y a n g - T se p irac i o s trz e l iw a li p a ro w iec a n g ie l­

sk i „ W a n tu n g " , n a k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię w y so k i u rzę d n ik o ry  
ty isk i s ir r red e n c k W h ite z m a łżo n k ą . K ira c i z a a ta k o w a li 
ró w n ie ż p a ro w ie c f ra n cu sk i „ lu n g u e n " . K ap ita n te g o p a ro­
w ca z o s ta ł ra n n y i u p ro w a d z o n y n a b rz eg , p ó ź n ie j jed n a * 

o d z y sk a ł p rz y to m n o ść .

S tr a szn a  tr a g e d ja  m a tk i.

D o n o sz ą z D o rtm u n d u iż o n e g d a j w ie cz o re m 3 5 -le tn ia 

k o b ie ta rz u c iła sw o je tro je d z ie c i a o k a n a łu D o rtm u n d tras 
p o c ze m sa m a w sk o c zy ła d o ń . M im o n a ty ch m ia s to w e j p o m o­

c y n ie z d o ła n o u ra to w a ć n ik o g o .
D o te j p o ry n ie z d o ła n o u s ta l ić n a z w isk a sa m o b ó jcz y m 

o ra z je j d z ie c i.

T r z y n a śc ie o só b  z a to n ę ło  w  D u n a ju .

B u k are sz t 1 5 ,1 0 . T ran sp o rto w iec m o to ro w y „ A to n a z 
G alac u , p ły n ą c p o D u n a ju n a jec h a ł n a łó d ź w io zą c ą Ib p a­
sa ż e ró w . Ł ó d ź , ro zw a lo n a n a d w ie p o ło w y . z a to n ę Ł a n ie­
z w ło cz n ie . G ra to w a n o ty lk o  3 o so b y 1 3 z a ś z a to n ę ło .

D ż u m a w  R o sji.

Z  M o sk w y d o n o s z ą , ż e w  n iek tó ry ch a u la ch ta k z w an e j 
R ze cz y p o sp o li te j K irg izk ie j w y b u c h ła d ż u m a . D o ty ch c za s u - 
m a rło 5 5 o só b . N a m ie jsce z a raz y w y s ła n o o d d z ia ł le k a rsk i.

K r w a w a w a lk a w  M a c ed o n ji,

W  S o f ji p o m ięd z y M a ce d o ń c zy k am i ró żn y ch k ie ru n k ó w  
o d b y ła s ię n a p lic a c h m ias ta k rw a w a b ó jk a k tó re j o ń a rą 
p a d ło 2 -c h z a b ity c h o ra z z n a c z n a l ic z b a ra n n y c h . M ię d z y 

in n y m i ra n n y je s t tu re c k i a tta ch e w o jsk o w y .
W ła d z e , w z w ią zk u z ro z ru c h a m i, a resz to w a ły o k o ło 

1 0 0 o só b . E n erg icz n e d o c h o d z e n ia w  to k u .

Z a m k n ię c ie w y sta w y p r a so w e j w  K o lo n ji.

W  u b ie g łą n ie d z ie lę n a s tą p iło z am k n ięc ie św ia to w e j w y ­
s ta w y p raso w e j t . z w . „ P ressy * . W z ię l i w  n ie m u d z ia ł n a d er 
l ic z n i p rz e d sta w ic ie le w ład z i in s ty tu c y j ta k n iem ie ck ich ja k  
z a g ra n icz n y c h . Im ien ie m P o lsk i w y s tę p o w a ł k o m isa rz Ja r- 

k o w sk j.

W y p a d e k  n a  m o r z u .

G d a ń sk 1 6 . 1 0 . N a o k ręc ie „ K u n g sh o lm " w łasn o ść l in j i  
S v e n sk a - A m er ik a w  c za s ie p ró b n e j p o d ró ż y p o m o rzu P ó ł- 
n o c n e m p ę k ł k o c io ł. D w ó ch m a ry n a rzy p o n io s ło śm ie rć n a 
m ie jsc u , a 2 1 d o z n a ło c ię żk ich o b ra że ń c ie le sn y c h .

K a ta s tr o fa  p o lsk ie j „ Isk r y "  w  k a n a le  L a  M a n c h e
O k rę t sz k o ln y „ Isk ra " z d e rz y ł s ię w  k a n a le L a M a n c h e z 

je d n y m z n o rw esk ic h o k rę tó w h a n d lo w y c h .
D z ię k i s trza ło m a la rm o w y m „ Isk ry "  p rzy b y ł z D o o v e r 

o k rę t ra to w n icz y , k tó ry z a c ią g n ą ł n a sz o k rę t d o p o r tu .
„ Isk ra " o d n io s ła w te j k a ta s tro f ie b a rd z o p o w a ż n e u - 

sz k o d ze n ia .

Ś n ie g  w  Z a k o p a n e m .

U b ie g łe j n o c y sp a d ł w  Z a k o p a n em p ie rw sz y śn ie g k tó ry  
n a s tęp n ie s to p n ia ł n a u lic ac h . O k o licz n e la sy z a trz y m a ły p o­
w ło k ę śn ie ż n ą . N a H a li G ą s ien n ico w e j i w  M o rsk ie m O k u 
w a rs tw a n o w e g o śn ieg u s ięg a 2 c e n ty m e tró w . W  z w ią zk u z 
tem n a s tą p i ło z n ac z n e o b n iż en ie s ię te m p e ra tu ry .

K ro n ik a k o śc ie ln a
P rez en tę n a p ro b o s tw o p rzy k o śc ie le św . Ja k ó b a w  T o ­

ru n iu , o p ró żn io n e p rze z śm ie rć śp . k s . S tan is ła w a P e łk i, o - 
trzy m a ł p ro b o szc z p rzy k o śc ie le N . M a rj i P a n n y w  T o ru n iu , 
k s . d z iek a n L e o n K o z ło w sk i. P re ze n tę n a p ro b o s tw o p rz y k o ­
śc ie le N , M a r ji  P a n n y w  T o ru n iu o trz y m a ł k s . D r, P a w e ł K ir-  

śn ie d o z n ie s ie n ia ro z p o rz ą d ze n ia o m e ch a n iz ac j i 

p ie k a rń z a b ra ł g ło s in s tru k to r k o rp o ra c y j p rz em y­

s ło w y c h n a P o m o rz u p , ra d c a B a rc isz ew sk i z a p o­

z n a ją c Z ja z d z p o c z y n a n ia m i w ład z w  k ie ru n k u 

p rz e p ro w a d z e n ia p o w y ż sz y c h ro z p o rzą d z eń . Z ja z d 

z a m k n ą ł sw e o b ra d y o g o d z in ie 7 -m e j w ie cz o re m 

p o le ca ją c d e f in ity w n e u s ta len ie i w y s ty l iz o w a n ie 

p o w z ię ty c h u c h w a ł i  re zo lu c ji P re z y d ju m Z ja z d u ,

K u la w a , o ra z „ b ra c i" F il ip a K o w e rc zu k a i S a w ę 

Ł u sz cz a k a z Ż ó łk w i.

A re sz to w a n i K o w e rc z u k p rz y z n a ł s ię d o w in y  

i  o św ia d cz y ł c y n ic z n ie , ż e o b a li ł i  z n isz c z y ł k rz y że 

p rz y d ro ż n e n ie ty lk o  k o ło  K u lig o w a , a le i  w  p o w ie­

c ie ra w sk im , k o ło S o k a la , g d z ie c zę śc i p o ła m a n y c h 

p rz e z s ie b ie k rz y ż y rz u c i ł d o św ież o w y k o p a n e g o 

g ro b u n a c m e n ta rz u .

K o w e rc z u k b ę d z ie o d p o w ia d a ł p rz e d są d em , z a 

z b ro d n ię św ię to k ra d z tw a i o b ra zę re l ig j i .

sz c z e g ó ła ch n ie p o w o d z e n ia lo tu Z e p p e lin a , d o p ie­

ro w  c ią g u d z is ie jsz eg o p o p łu d n ia i te raz d o p ie ro 

z a jm u je s ię ty m  n a jak tu a ln ie jszy m te m a te m B e r l i­

n a .

N o w y Jo rk . 1 5 . 1 0 , W  L a k eh u rs t n a lo tn isk u 

z g ro m a d z i ły s ię o g ro m n e m a sy p u b lic zn o śc i, n ie k tó­

rz y z je ż d ż a l i n a m ie jsc e n a w et z d a lsz y c h o k o l ic  

a u to m o b ila m i. D o sz ło d o te g o , ż e sz o sy p ro w ad z ą­

c e d o L a k eh u rs t z a ta raso w an o sa m o c h o d a m i, k tó ­

re n i e m o g ą ru sz y ć a n i w p rz ó d , a n i z p o w ro tem .

B e r lin , 1 5 . 1 0 . O  g o d z . 1 5 ,5 0 w e d łu g c z asu a - 

m e ry k ań sk ie g o , a 2 1 ,5 0 w e d łu g c z a su e u ro p e jsk ie g o 

s te ro w ie c „ Z e p p e lin z n a la z ł s ię n a d N o w y m Jo r­

k ie m  i  k rą ż y ł n a d m ia s te m p rz e z p ó ł g o d z in y .

O  g o d z , 2 2 ,2 0 w e d łu g c z a su e u ro p e jsk . „ Z e p­

p e lin " o d d a li ł s ię o d m ia sta i u d a ł s ię n a p o łu d n ie 

d o p o r tu L a k e h u rs t.

L a k e h u r st , 1 5 . 1 0 , „ H r , Z e p p e lin " w y lą d o w a ł 

g ła d k o o g o d z . 1 7 ,3 0 . Z a k o tw ic zo n y z o s ta ł n a raz ie 

n a w y so k o śc i 5 0 m .

s te in , p re fek t p rzy g im n a z ju m p a ń s tw o w e m w C h o jn ic ac h 
i p rz ew o d n ic zą cy K o ła K s ię ż y P re fe k tó w d iec ez ji c h e łm iń­
sk ie j.

O d z n a c z en ia .

O jc ie c św ., P iu s X I. r a c z y ł m ia n o w a ć :
P ro to n o ta r ju sza m i a d in s ta r : K s . Ł . R o g ac k ie g o , p rep o­

z y ta k a p itu ły k a ted ra ln e j, K s . J . B a rtk o w sk ie g o , o iic ja ła i  
k a n o n ik a k a te d ra ln eg o .

P ra ła tam i d o m o w y m i: K s , D r. R o g a lę , w ik . g e n . i k a n o­
n ik a k a te d ra ln e g o , K s . P a w ła C za p iew sk ie g o , p ró b , w  b y sz e - 
w ie , K s . D r. L issa , p ro b , w  R u m ia n ie , K s . J , Ś z y d z ik a , p ró b , 

w  C h e łm ży .

S z am b e la n a m i n a d lic zb o w y m i: K s , d r , D z ia ło w k s ie g o , 
p ró b , w  P ien iąź k o w ie , K s . D r. K irs te in a , p re fek ta w  C h o j­
n ica ch .

S z a m b e la n a m i św ie c k im i: p . J . B ło ch o w ia k a z G o ry n ia , 
p . D ffn im irsk ieg o z Ł y so m ic , p , T , K o m ie ro w sk ie g o z K o -  
m ic ro w a , p . L . P rąd z y ń sk ie g o z e S k a rp y ,

J . E , K s . B isk u p S ta n is ław W o jc iec h m ia n o w a ł d n ia 1 4 
s ie rp n ia b r , rad c ą d u c h o w n y m h o n o ro w y m : K s , K le m e n sa 
P a p e g o , p ro b o sz cz a w  N o w em m ieśc ie .

P o w o ła n o n a p ro fe so ró w p rzy C o l. M a ria n u m : K s . J . 
C z ap ie w sk ie g o z P iń sk a , K s . D r. E r. M a n th ey a z R u m ia n a , 
P o w o ła n o n a p re fe k ta : K s . J , G ro c h o c k ieg o z N o w e g o d o g im  
n a z ju m w  K o śc ie rz y n ie .

D o Z g ro m ad z e n ia K s , K s . o ra to r ja n ó w w  G o sty n iu w stą­
p ił K s . Ja n Ł u b ie ń sk i p re fek t p rzy g im n a z ju m p a ń stw o w em 
w  K o śc ie rzy n ie .

W y ja z d  k s . P r y m a sa  H lo n d a d o  R z y m u ,

K . E m . K s . K a rd y n a ł P ry m a s H lo n d w y je ż d ż a d n ia 2 3 
b m . a d l im in a A p o sto lo ru m p rz ez C ze ch o s ło w ac ję i Ju g o s ła­

w ię .

P o d ro d z e J . E m . z ło ży w izy ty K s . A rc y b isk u p o w i F re - 
u a n o w i (O ło m u n iec ) , k s . A rc y b isk u p o w i B au e ro w i (Z a g rze b ) 
i K s . A rc y b isk u p o w i Jg d l icz o w i (L u b ian a ) .

K s . K ard y n a ło w i P ry m a so w i to w a rzy sz y ć b ę d z ie k s . Jó­
z e f G aw lin a , d y re k to r P o lsk ie j K ato lick ie j A g en c ji P ra so­
w e j.

W y k o p k i s ię k o ń c z ą
z a k i lk a n a śc ie d n i z a ła tw i s ię w ię k sz o ść n a sz y c h C zy te ln ik ó w 
z tą w ięk sz ą p ra c ą je s ie n n ą . Je s t te ż c z a s k u te m u , b o n ie z a­
d łu g o m ró z z e tn ie z ie m ię —  m ro ź n e w ich ry i d e sz c ze sp ę d z ą 
lu d z i z p o la . Z b liża s ię p o ra , g d z ie p o k ró tk im  d n iu c a ła ro ­
d z in a z as ia d a w  d o m u , g rze ją c s ię p rz y o g n isk u d o m o w e m 
i z a ła tw ia ją c ró żn e d ro b n e d o m o w e p rac y .

N u d n o w ó w cz a s —  i k a ż d y c h ę tn ie c h w y ta z a ja k ą ś k s ią­
ż k ą , z a g a ze tą .

T o też n a leż y so b ie z a p e w n ić o trz y m y w an ie te j g a z e ty n a 
d łu g ie p w iec z o ry je s ie n n e . W ie m y —  ż e n a s i C zy te ln ic y b e z 
w ie lk ich n a m y ś la ń z a m ó w ią so b ie g a z e tę n a l is to p a d : z ż y li 
s ię z n ią i  p o lu b i li . L ec z w ie lu , b a rd z o w ie lu  ich są s ia d ó w , z n a 
jo m y c h —  d o tą d n ie o z n a ło n a sz e j g a z e ty i o b e c n ie —  g o­
to w i so b ie z ap isać ja k ą ś g a z e tę w ro g ą d la lu d u k a to l ic k ie g o .

T y c h n a leż y p rz e s trz e c , u św ia d o m ić , p o u c z a ją c ich , ż e 
ty lk o n a sza g a z e ta s ta ra s ię n a k a żd y m k ro k u p o m ó c 
lu d z io m ; p rzy n o s i b o w ie m n ie ty lk o ró żn e w ia d o m o śc i z k ra­
ju  i z c a łe g o św ia te ł, le c z p o d a je ta k ż e te w ia d o m o śc i, k tó re 
są b a rd z o p o trz e b n e , a in n e g a z e ty ic h n ie p o d a ją .

Je s te śm y p rz e k o n a n i, ż e n a s i C z y te ln ic y z ap iszą so b ie 
„ G ło s W ą b rz e sk i" n a m ie s iąc l is to p ad lu b g ru d z ie ń . N a js to­
so w n ie jsz ą p o rą d o z a p isa n ia je s t c z as d o 2 5 k a żd e g o m ie­
s iąc a .

W ia d o m o śc i p o to c z n e
W ą b r z e ź n o , d n ia 1 7 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 8 r .

—  S re b rn y ju b ileu sz m a łż e ń sk i. W  d n iu 1 8 b m . o b c h o d zą 
s re b rn e g o d y m a łż e ń sk ie p . M ic h a ł Z ie l iń sk i, d łu g o le tn i p ra­
c o w n ik f i rm y  F r. B a lc e rsk i, o ra z c z ło n e k z a rz ą d u T o w . L u ­
d o w e g o , z z a c n ą m a łż o n k ą sw o ją p . T e k lą z M a ć k o w sk ich  

Z ie liń sk a z W ą b rze ź n a . Ju b ila to m z a sy ła m y n a sze n a jse r­
d e c z n ie jsz e ż y c z e n ia , b y d o c z ek a l i s ię z ło ty c h g o d ó w m a ł 
ż eń sk ich . R e d ak c ja ,

—  Z W E N T Y . W c z o ra j w ie cz o re m w  sa li p , K a c zy ń­
sk ieg o o d b y ła s ię w en ta , u rz ą d z o n a s ta ra n ie m T o w . P a ń M i ­
ło s ie rd z ia św . W in ce n teg o a P a u lo , N a w en tę rze cz y w iśc ie , 
w a rto b y ło p ó jść . U p rz e jm e g o sp o d y n ie— i g o sp o d a rz e s ta­
ra li s ię , b y p o b y t g o śc io m jak n a j le p ie j u p rzy je m n ić .

S a la p . K a cz y ń sk ie g o b y ła ła d n ie w  z ie le ń p rzy b ran a . 
D ek o ra c ja sa li , to d z ie ło z n a n eg o z o f ia rn o śc i p , K a m iń - 

sk ie g o , m is trza rz eź b ia rsk ieg o , k tó ry ro k ro c z n ie sa lę n a w en­

tę d e k o ru je .
N a w en c ie , ja k w  u b ie g łe la ta , b y ły  ró żn e n ie sp o d z ia n k i 

ja k : k o ło sz c z ę śc ia , p o c z ta ja p o ń sk a , p o za tem k o n c e rt, śp iew 

o ra z tan iec .
W  im ie n iu K o m ite tu p o w ita ł g o śc i p . b u rm is trz S c h w artz , 

d z ię k u jąc ró w n o cz e śn ie z a o f ia rn o ść o b y w a te ls tw a , i ż y cz y ł 
w szy s tk im jak n a j le p sz e j z ab a w y .

Z  p o ś ró d g o śc i z a u w aż a liśm y k s . k s . B re isk ieg o , G d ań c a 
i M ó w iń sk ie g o , p , d z ie d z ic a M iec z k o w sk ieg o z N ied ź w ie d z ia , 
p . T y lo c h a z D y le w a i  w ie lu in n y ch .

P ie śn i so lo w e w y k o n a ła p . K la ra N a stó w n a , k tó re w y ­
p a d ły b a rd zo d o d a tn ie , p rzy fo rte p ia n ie p . A lfo n s B aran o w sk i

Z a u w a ż a liśm y , ż e ta ń c z o n o p rz e w a ż n ie ta ń ce p o lsk ie 
ja k : M a z u ra , K rak o w ia k a , P o lo n e z a i w ie le in n y c h p o lsk ich 
a c z k o lw ie k p ię k n y c h ta ń có w . T a n ie c ro z p o c z ę to d o p ie ro p o 
c z ę śc i k o n ce rto w e j. P o lo n e z a p o p ro w a d z ił p , b u rm is trz 
S c h w a rz z p a n ią p rez esk ą Ł u k ie w sk ą . M a zu ra p o p ro w a d z ił 
p . M iec zk o w sk i z N ied ź w ie d z ia z p . d r , P io tro w sk ą .

P . C h w ia łk o w sk i p rz e m ó w ił d o z e b ra n y c h —  b y w n ie­
s io n o n a c z eść P a ń z T o w . św , W in ce n te g o a P a u lo o k rz y k—  
c o te ż z a p . G h w ia łk o w sk im z e n tu z ja zm e m p o w tó rz o n o , 
W  m ile i h a rm o n ijn e j z ab a w ie c z a s u p ły n ą ł n a w et z a sz y b k o .

Z  p o ś ró d g o sp o d y ń i g o sp o d a rz y w y ró ż n ił s ię sw ą g o r­
l iw o śc ią ja k z w y k le k ie ro w n ik sz k o ły M ę sk ie j p . N a łęc z , 
k tó ry p rze z sw ą g o r liw ą p rac ę p rzy k o le sz cz ęśc ia b a rd z o 
p rzy c z y n ił s ię d o z w ię k sze n ia fu n d u sz ó w n a u b o g ic h ,

—  Z w ią z e k In w a lid ó w W o je n n y c h R z. P . R o w . K o ło  

W ą b rz e źn o n a d sy ła n a m n a s tęp u jąc e p ism o : W y ja śn ie n ie  

c o a o z n a c z e n ia „ Ł e g ji In w an u z iu e j’ * . Ja k o to w arz y s tw o 
is tn ie ją ce ju ż o d r . 1 9 1 a p o d n a z w ą: ,,Z w iąz e k In w a lid ó w W o . 
je n n y cn R z . P . P o w . K o lo W ą b rz e źn o " u w aż a m y z a o b o w ią­
z ek w y ja śn ić , ż e L eg ja in w a lid zk a , k tó ra o s ta tn io u rzą d z iła 
k w e stę tu d z ie ż w  „ G lo s ie W ą b rz e sk im " z d n ia 1 6 . b m , o g ło­
s i ła z eb ran ie , c e le m u tw o rz en ia K o m ite tu o rg an iza cy jn eg o 
f  e d e ra c ji P o lsk ich z w ią zk ó w o b ro n y O jc z y z n y d o n a s n ie 
n a le ż y a l i  ty lk o  sz tu c zn ie i p rz ez n ie św ia d o m o ść o b y w a te l­
s tw a n a p o ty k a n a p o p a rc ie , p o d a d rese m n a sz e j o rg an iza c ji .

L eg ja In w a lid z k a , je s t to n o w o p o w s ta ją c e to w arzy s tw o 
i p rz ed jeg o p o w s tan ie m ju ż in n e to w a rz y s tw a n a leż a ły d o 
F id ac u , Z rz e sz e n ie w sz y s tk ich b y ły c h w o jsk , o rg .) . S k ład 
L e g ji In w a lid zk ie j je s t to rz ec z y w iśc ie z e sp ó ł, k tó ry z o s ta ł 
z a n a d u ży c ie w z g l, in n e p rz es tę p s tw a u su n ię ty z in n y c h to ­
w a rzy s tw z aś o so b y te rz ąd n e z as iad y w an ia w z a rz ąd a c h 
d la w ła sn y ch k o rzy śc i, m im o , ż e w  p rze w a żn e j m ierze z ie­
lo n eg o p o ję c ia n ie m a ją , sz u k a ją so b ie jak ich ś p o d w a lin , k tó ­
re im  z g ó ry s ię z a ry w a ją , Ja k ju ż z z a p ro sz e n ia w sp o m n ia­
n e g o w y n ik a , L e g ja In w a lid z k a k o m p a n ja W ą b rz eź n o w o - 
g ó le n ie w ie jak ie to w a rz y s tw a i p o d jak ą n a zw ą f ig u ru ją 
i o p ró c z te g o ja k o to w a rz y s tw o o n ie k o m p le tn em z a rzą d z ie 
o k tó ry m n a ra z ie w sp o m in a ć n ie z a m ie rz a m y , jak ty lk o  
to , ż e sk ła d a s ię o n z o so b is to śc i c z ęśc io w o z n a n y ch z u sp o­
so b ien ia c o d o o rg a n iz a c ji , c h c ia ło b y d y ry g o w a ć w szy s tk im i 
s ta ry m i to w a rz y s tw am i. U w a ża m y , ż e te k i lk a s łó w w y s ta r­
c z ą c o d o o c e n y L e g ji In w a lid zk ie j i ta k o w a n a p o tk a w ła­
śc iw e trak to w an ie .
Z a r z ą d P o w . K o ło Z w . In w . W o j. R z. P . w W ą b r z e ź n ie .

—  K s ią ż e S e lim a n . M ło d y , z ru jn o w a n y F ran c u z D ex tr ie r 
u d a je s ię d o A m e ry k i p o z ło te ru n o . N a o k rę c ie p o z n a fe b a r­
d z o ta je m n ic z e in d y w id u u m —  B lac k a , k tó ry p ro p o n u je m u 
o ry g in a ln y u k ła d , z a —  p o s łu sz e ń s tw o . G era rd , n ie m ają c 
n ic d o s trac en ia , p rzy jm u je u k ła d , n a m o c y k tó re g o p rz e - 
d z ie rz g a s ię n a g le w  w y tw o rn eg o i z am o żn e g o k s ięc ia S e li- 
m a n a . l^ r . B la c k , k tó ry p o d a je s ię z a h ra b ieg o A ffen n u , w rę­
c zy ł G e ra rd o w i d o k u m en ty s tw ie rd z a ją c e je g o p o ch o d ze n ie . 
S z a rm a n c k i k s ią żę S e lim a n p rzy b y w sz y d o N ew Jo rk u , p rzy j 
m o w an y b y ł w  n a jb a rd z ie j e leg a n ck ic h sa lo n a c h m a g n a c ji . 
K s ią ż e S e lim a n sw ą d y s ty n k c ją z je d n a ł so b ie se rca w szy s t­
k ich n a jb o g a tszy c h d a m . S e rc e S e lim a n a p o d b iła b o g a ta i  
p o w ab n a w d o w a p o m il ja rd e rz e— G ry z e ld a , z k tó rą s ię k s ią­
ż ę o ż e n ił . M a łże ń s tw o to je d n ak k rz y ż u je p la n y sz a jk i „ n ie ­
b iesk ich p ta k ó w " , k tó ra p o lo w a ła n a p o sa g p ię k n e j G ry z e ld y 
S z a jk a „ n ieb ie sk ic h p tak ó w " p o s tan a w ia d z ia ła ć . D a lsz y 
c iąg te j o p o w ieśc i M a u ry c eg o D ek o rb y n ie c h o p o w ie f ilm ,  
p . ty t, „ K s iąż e S e lim a n " w y św ie tlo n y w  p ią te k 1 9 b m . w  K in o  

T ea trz e .

Znane] diielnicy
—  B ra tjan . (5 - le tn i c h ło p iec u to n ą ł w  D rw ęc y .) O n e g d a j 

w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y ch u to n ą ł w  D rw ę c y 5 - le tn i sy n ek 
ro b o tn ik a Ja n o w ia k a , z am ie szk a łe g o w  B ra tjan ie . C h ło p c z y­
k o w i, b a w ią ce m u s ię p rzy rze c e jesz c ze z d w o m a k o leg a m i w  
ty m  sa m y m w ie k u , w p ad ło d o w o d y k ° f 0 d o b a w ie n ia , sk ą d 
je c h c ia ł w y d o b y ć i w p a d ł d o rz e k i. N a b rze g u w  ty m  c z as ie 
n ie b y ło n ik o g o , k to b y m ó g ł d z ie ck u p o sp ie sz y ć z p o m o c ą . 
Z w ło k d o ty c h c z as n ie w y d o b y to , ,

M ik o ła jk i. (U z u p e łn ie n ie .) W  p o d a n e j p rz ez n a s w iad o­
m o śc i w  n r . 1 2 1 o sa m o b ó js tw ie s ta rc a n a le ż y u z u p e łn ić , ż e 
p . Ja n C ie le w icz n ie m ia ł z a m ia ru p o p e łn ia ć sa m o b ó js tw a , 
le cz w sk u tek n ie sz c zę ś l iw e g o w y p a d k u p o w a ż n ie s ię p o k a le­
c z y ł.

Z C A Ł E J P O L S K I.

—  Ł ó d ź . ( „Z m o ra " w  sz p ita lu m ie jsk im .) W  sz p ita lu , « a - 
le żą c y m d o m ia s ta , p rzy u lic y  D re w n o w sk ie j, o d d łu ż sz eg o c z a 
su d z ie ją s ię n iesa m o w ite sc en y , k tó re m ają m ie jsce z w ła sz­
c z a n a o d d z ie lę g in e k o lo g icz n e m .

O tó ż o d p e w n e g o c z a su p u n k tu a ln ie o p ó łn o c y z jaw ia 
s ię n a sa li , w  k tó re j śp ią c h o rz y rze k o m o , ja k a ś z m o ra , k tó ra 
k ład ą c s ię n a p ie rs ia ch c h o re j d u s i ją i w  ten sp o só b p rz y­
p ra w ia w  b e zse n n o ść . W y p a d k i te p o w o d u ją ro zs tró j n e rw o­
w y  p a c je n te k , k tó ry u d z ie la s ię n a s tęp n ie w szy s tk im .

P e w n e j n o c y je d n a z p a c je n te k , k tó ra z a c z ę ła d u s ić z m o­
ra p o c z ę ła p rze ra ź liw ie k rz y c z eć , p o w o d u ją c w rz a sk i p o­
p ło c h . T a je m n ic z a „ zm o ra " sz c ze g ó ln ie u p o d o b a ła so b ie n ie­
jak ą R a b sk ą , k tó rą z a rz ąd sz p ita la z m u szo n y b y ł u su n ąć z 
sa li c h o ry c h . P rze d k i lk u  d n iam i „ zm o ra " p rzy c ze p iła s ię 
d o c h o re j R e g in y T e p litz o w e j, k tó ra p o p a d ła w  ta k s i ln y  
s ta n o m d le n ia , ż e d la ra to w an ia ż y c ia m u s ian o je j d a ć  
z a s tiz y k k a m fo ro w y .



—  C h m ie l , p o w , w ło d a w s k i . (B ra to b ó js tw o .) P o m ię d z y 
b ra ć m i A b ra m iu k a m i, m ie s z k a ń c a m i w s i C h m ie l w y n ik ła z  
n ie z n a n y c h b l iż e j p o w o d ó w o s tra k łó tn ia , w  c z a s ie k tó re j 
je d e n z n ic h B a z y l i z a b i ł d ru g ie g o . B ra to b ó jc ę n ie z w ło c z n ie 
a re sz to w a n o i o s a d z o n o w  a re s z c ie . R o z w ią z a n ie m p o n u re j 
z b ro d n i b ra to b ó js tw a z a ję ły s ię w ła d z e p o l ic y jn e .

—  W a rs z a w a . (S tra s z n y p o je d y n e k n a s ie k ie ry .) N a t le  
p o d z ia łu m a ją tk u w y n ik ła s p rz e c z k a , a n a s tę p n ie b ó jk a m ię­
d z y R o m a n e m K a c z m a rk ie m i A n to n im S k w a rk ie m —  m ie­
s z k a ń c a m i w s i S ta re g o W a w rz y s z e w a w  g m . M ło c in y . S k w a­
re k c h w y c ił s ie k ie rę i c h c ą c d o s ta ć s ię d o m ie s z k a n ia K a ­
c z m a rk a , z a c z ą ł rą b a ć z a ry g lo w a n e d rz w i . W te d y K a c z m a re k 
w y b i ł o k n o , ró w n ie ż u z b ro i ł s ię w  s ie k ie rę , w y s k o c z y ł n a 
p o d w ó rz e i  z a b ie g ł S k w a rk o w i d ro g ę w  s ie n i . T a m z a d a ł m u 
d w a c io s y s ie k ie rą w  g ło w ę . G d y ra n n y u p a d ł z a le w a ją c s ię 
k rw ią K a c z m a re k b i ł g o je s z c z e o b u c h e m p o c a ły m c ie le . 
O f ia rę w  s ta n ie c ię ż k im p rz e w ie z io n o d o s z p ita la D z . J e z u s . 
K a c z m a rk a a re s z to w a n o .IHGFEDCBA

P szen ica
J ę c z m ie ń b ro w .
J ę c z m ie ń z w .
M ą k a ż y tn ia 7 0#/ 0 z w o rk . s ta n .

P ią k a ż y tn ia 6 5e/ 0 z w o rk . s ta n .
M ą k a p s z e n n a 6 5 % z w o rk .

O w ie s .
O trę b y ż y tn ie
O rę b y p s z e n n e
R z e p a k

39 ,00 — 41 ,00
3 3 ,0 0— 3 4 ,0 0

4 7 ,0 0— 0 0 ,0 0

4 9 .0 0 -0 0 ,0 0
6 0 ,0 0 -6 4 ,0 0
3 1 ,0 0 -3 2 -0 0
2 4 ,0 0— 2 6 0 0
2 5 ,0 0— 2 7 ,0 0
7 0 ,0 0— 7 5 ,5 0

 

R U C H T O W A R Z Y S T W .

—  W ąb rzeźn o D z iś ś p ie w y L u tn i o g o d z . 8 -m e j w ie ­
c z o re m w  lo k a lu p . K l im k a . Z a rz ą d

—  W ąb rzeźno Z e b ra n ie w ła ś c ic ie l i d o m ó w w ś ro d ę 
1 7 b . m . w ie c z o re m o g o d z . 8 -m e j w  lo k a lu p . S z y m a ń­
s k ie g o p o d b ia ły m  O r łe m . Z a rz ą d :

Targowica miejska Pozean
U rzęd ow e stw ierd zen ie  k om isji n otow an ia  cen  

z d n ia 1 7 /1 0 . 1 9 2 8 r . 

P ła c o n o z a 1 0 0 k g . ż y w e j w a g i :

Ja łów k i i k row y

N otow an ia M łyn a P arow ego w  W ąb n eźn io
K o le jo w a 5 6 .

w  d n iu 17 X . 1928 r . za 100 k ilo .
M a n n a p s z e n n a ( k a sz k a ) z ł 7 0 ,- -
M ą k a p s z e n n a N e lso n (g ry s ik o w a )  6 9 ,—
M ą k a p s z e n n a L u k s u s o w a. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 6 ,—
M ą k a p s z e n n a E x tra . . • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 2 ,—
M ą k a p s z e n n a O O O O . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5 8 ,—
M ą k a p s z e n n a 0 0 0  4 8 ,—
M ą k a p s z e n n a P a s te w n a „  3 5 ,—

M ą k a ż y tn ia I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . .—  ,—

a ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a rto ś c i 

r z e ź n e j. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . .
b ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e
n a j . w a rt , r z e ź n e j d o la t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 7 8— 1 8 0
c ) s ta rs z e w y tu c z . ja łó w k i i  k ro w y 1 5 0— 1 6 4 
d ) s ta is z e k ro w y i ja łó w k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
e ) m ie rn ie o d ż y w io n e k ro w y i  ja łó w k i . . . . 1 3 0— 1 3 5 
f )  l ic h o o d ż y w io n e k ro w y  i ja łó w k i . . . . . . . . . . . . . . .

C ielęta
a ) n a jp rz e d n ie js z e c ie lę ta tu c z n e  1 9 0— 1 9 5 
b ) ś re d n io tu c z o n e c ie lę ta i n a jp rz e d . s s a k i. 1 7 0— 1 8 0
o ) m n ie j tu c z o n e c ie lę ta i d o b re s s a k i . . . . 1 6 0— 1 6 6 
d ) l ic h e s s a k i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . 1 3 8— 1 4 0

Ś w in ie

a ) tu c z n e p o n a d 1 5 0 ż y w e j w a g i
b ) p e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ż y w e j w a g i 2 2 0— 2 2 4
c ) p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ż y w e j

M ą k a ż y tn ia I I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  —
O s p a p s z e n n a .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2 9 ,—
O s p a ż y tn ia  —  TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M etwanla giełdy ploddw roln. w Posianiu
N o to w a n ia o f ic ja ln e z d n ia 1 7 . 1 0 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń 
Z y to  “  3 1 ,0 0— 3 2 ,5 0

O głoszen ie
Powiatowa  Kasa Chorych  w  W ą ­

brzeźnie poszukuje

siły  pom ocniczej m ę s k ie j, 

z w y ra ź n y m c h a ra k te re m p is m a z d o ln e j 
d o p ro w a d z e n ia re g is t ra tu ry i s p ra w 
d ro b n ie js z y c h w  z a k re s k o re s p o n d e n c j i 
w c h o d z ą c y c h . Z g ło s z e n ia z ż y c io ry se m 
i e w e n tl . o d p is e m o s ta tn ie g o ś w ia d e c tw a 
s z k o ln e g o , n a le ż y n a jp ó ź n ie j d o dnia  
20 bm . k ie ro w a ć d o  D y re k c j i P o w . K a ­
s y C h o ry c h w  W ą b rz e ź n ie . —

Zarząd Pow. Kasy Chorych

w  W ąbrzeźnie

KINO-TEATR

w czwartek 18. X. 28 r, 

POLSKI W ALENTYNO  

IG O  J U L J A N S Y M  
w  s v re j n a jn o w s z e j k rn e a c j i w  w ie l ­

k im  d ra m a c ie

KABARET
(T in g e l - T a n g e l)

N a d lu d z k a o f ia ra w  w a lc e m ię d z y m iło ś c ią a 
h o n o re m w  1 0 w ie lk ic h  a k ta c h . W  ro la c h g łó w ­

n y c h p e łn a c z a ru i  p ik a n te r j i P a ry ż a n k a

DOLLY  DARIS  —  s ły n n y IGO  SYM  i  d e m o n ic z n y 
„R. KLEIN - ROGER"

D u m n y m a rk iz s z a n ta ż o w a n y p rz e z k a r je ro w ic z a . 
C h c iw y z a s z c z y tó w i b o g a c tw p e rw e .ju s z u le­

g a u c z u c ie m m iło ś c i .

Jak  m ała  wiedeńska Girls’a  została  m argizą 
T ra g ic z n a p ie c z ę ć m ilc z e n ia . M iło ś ć .c z y h o n o r . 

O b ra z z o s ta ł n « g ry w a n y w  H is z p a n j i n a p rz e - 
c n d n y c h p e jz a ż y o b o g a te j w y s ta w ie i o ż y­

w io n e j a k c j i .

I
W  piątek 19 bm .

siążg elimaą |

g § i | W ie lk i  d ra m a t s a lo n o w o - s e n s a c y jn y w  12 ak- t , ,

■
 tach w e d łu g ro z g ło ś n e j p o w ie ś c i M A U R Y C E -  

G O D E K O R B Y —  s t ie s z c z a ją c y

■
 dalsze przygody JCsigcia gelimana

z n a n e g o z o b ra z u Dam a w  wagonie sypialń.
W  ro la c h g łó w n y c h : p e łn a te m p e ra m e n tu >  ' 

ANETEBENSON
i n a jp ię k n ie js z y a m a n t o ra z g ło ś n y a k to r

g OL A F FIORD
R z e c z d z ie je s ię w  N o w y m  J o rk u i W e n e c j i . . '

Kabarety ! Dancingi! Salony!

w a g i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 2 0— 2 2 4
d ) p e łn o m . o d 8 0— 1 0 0 k g . ź . w a g i  2 0 4— 2 1 0
e ) m ię s , ś w in ie p o n a d 8 0 k g . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —
f )  m a c io ry i p ó ź n e k a s tra ty . . • . . . . . . 1 5 0— ’ 7 0

D ru k ie m i n a k ła d e m „ G ło s u W ą b rz e s k ie g o " (B . S z c z u k a ) 

W ą b rz e ź n o . —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w S z c z u k a 

W ą b rz e ź n o , —  Z a d z ia ł o g ło s z e ń re d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

Przetarg przymusowy
Dnia 19. 10. br. o godzinie 

930 przedpoł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro­

d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j 
d a ją c e m u z a g o tó w k ę na m njem  po ­
dwórzu w W ąbrzeźnie ul. Hal­
lera IO>

I FORTEPIAN

k o m . s ą d . w  W ą b rz e ź n ie

Przetarg przymusowy
Dnia 19. X. br. o godzinie 

915 przedp. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e 
p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a­
ją c e m u z a g o tó w k ę w  m ojem  biurze  
w W ąbrzeźnie ul. Hallera 10

I worek m ąki kartoflanej 
2 worki ryżu

Glówczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

Przetarg przymusowy
Dnia 19. X. br. o godzinie  

930 przedpoł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro­

ż d ż e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j 
d a ją c e m u z a g o tó w k ę na m ojem po ­
dwórzu w W ąbrzeźnie ul. Hal­
lera 10

I zegar stojący  
Glówczewski, k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o

POLECAMY

W bogato ?,aopatrz,oąy 

SKŁAD
w żelaza sztabowe i o- 

bręezowe, blachy, hć- 

cuchy, śruby i mutry.
J A KO TE Ż 

narzędzia gospodarcze 

w najlepszych gatnnfcach
JAK: 

widły do kartofli i bu­

raków, siekacze do bu 

raków, maszynki do ko­

pania buraków
I WSZELKIE INNE ARTYKUŁY

J. & E. EISENACK
WĄBRZEŹNO - GOLUB

K to k o c h a 

s w o je 

s tro n y 

ro d z in n e .. .

’ e n c h ę tn ie s łu c h a a lb o c z y ta o n ic h i c h ę tn ie 

d o w ia d u je s ię , c o s ię d z ie je w  b l iż s z e j lu b d a l­

s z e j o k o l ic y .

G a z e tą d la s tro n ro d z in n y c h

je s t w c a le m te g o s ło w a z n a c z e n iu „ G ło s  

W ą b rz e s k i" , k tó ry p o s ta w ił s o b ie z a g łó w n e  

z a d a n ie p ie lę g n o w a n ia k u l tu ry  ro d z im e j . K to  za ­

te m k o c h a s w o je s tro n y ro d z in n e , te n czyta  

z a w s z e i s ta le

„ G ło s W ą b rz e s k i"

Nowość!

P oza ap aratam i, C lO S Z ącem i S ię O gÓ lU O m  
u zn an iem sk on stru ow ałem  n a sezon ob ec. 

odbiorniki radjowe 
n ad zw yczaj d ob re, 3 1 4  lam p , 

z przełącznikam i bez wym iany 
cewek  

k tóre p o cen ach n isk ich p olecam  

R. W OJTECKI, W ąbrzeźno
W ytw órn ia ap aratów i części rad jo tech n . 

n agrod ź, n a w yst. rad j. w  P ozn aniu  
sreb rn ym w ielk im  m ed alem .

KALENDARZ  
.M l KII"  

n a ro k 1 9 2 9 
w yd aw n ictw o Z ak ład u M isyjnego  

św . Józefa w  G órn ej G ru p ie-P om .  
nadszedł i jest do nabycia 

w adm . Głosu W ąbrz.
C E N A E G Z E M P L A R Z A 1 Z Ł O T Y

i in u n i i i i iH r

Od 15 bm . zm iana program u

W YSTĘPY

BALETU  BORAY
10 osób

T  - A  - Ń  - C - E

oraz

w y s tę p y c y rk o w e

(
PROSIM Y NIE ZAPOM NIEĆ  |  
ŻE PRZEDPŁATĘ NA I 
„GŁOS W ĄBRZESKI^ I

v W ALEŻY USKUTECZNIĆ ■
* W  CZASIE OD  15 DO  25  BM

R o w e r
tan io n a sp rzedaż

K a h n
m łyn „p od O rłem *

UCZNI 
do nauki 

p rzyjm ie od  zaraz

B. M agowski
m istrz szewski

Zgubiłem  
k a r tę ło w ie c k ą i k s ią­
ż e c z k ę w o js k o w ą n a s z o­

s ie z U eiąża d o Ł ab ędzia
Z n a la z c ę u p ra s z a s ię 

o z w ro t z a n a g ro d ą

IG N A C Y C IE L E N  
k ow al w  Z ab ad sin

HKl I M ACIORKI 
rasow e d o ch ow u  

Róże, m alinj.pouEtzki, 
Raskawki.drzGwIa owo- 

towe l HDlisipaii 
sp rzed aje  

M a ję tn . Nieds^kdz 
p . W ąb rzeźn o

20 L U D Z I  
do kopania bu ­
raków potrze ­

buje m ajętność 
Ł O B  DO  W  O

M a m  
duże i m ałe  

PRÓŻNE  

B E C Z K I
d o sp rzedan ia  

P aw eł P iotrow sk i 
Hurtownia tow. kolcnjalnych

K o le jo w a 6 1

jest d źw ign ią

l|an d lu i p rzem ysłu .



Nonce Casanowd.

CYGANKA



Joachim opuścił Sewillę, przebył Guadalquwir i wkroczył w dzi­
ką krainę cyganów, w której gospody rozbrzmiewają wrzawą, 
świewem, muzyką, dźwiękami kastaniatów, gitary i cymbałów. 
Rasa cygańska szlachetniejsza tam jest niż gziekolwiek indziej. 
Piękne ciemnowłose dziewczynki tańczą przy blasku świec w 
podwórcach okwiecionych pnącemi różami, a towarzyszy im ca­
ła pierwotna poezja Andaluzji.

Pchnąwszy nogą drzwi jednej z gospod Joachim zapytał szyn 
karza, grającego w karty z kilku oberwańcami w łachmanach, 
bardziej wzniosłymi od senatorów cesarskiego Rzymu, głosem:

— Chcę wiedzieć, czy Maripoza przyjdzie tu tańczyć dziś 
wieczorem

Zagadnięty wybuchnął śmiechem:
— Synu twej matki, sam chciałbym to wiedzieć....
— A czego ty chcesz od Maripozy? spytał jeden z grających, 

stary garbus, który klął na wszystkich świętych Kastylji za ka­
żdym razem, gdy wygrywał któryś z jego partnerów.

— Chcę ją widzieć
— Przed nocą nikt jej nie widzi
— Zastępuje nam słońce, dodał inny ze śmiechem.
Joachim postanowił czekać.
Zamówił oranżadę i usiadł w głębi dziedzińca na jednym z 

owych pięknych kamieni starożytnych, które spotyka się gdzie­
niegdzie w okolicach Sevilli, jak gdyby w owem miejscu runęła 
jakaś tajemnicza, wspaniała świątynia, a ziemia nie mogła zdecy­
dować się na świętokradzkie pochłonięcie ostatnich jej śladów.

Zapadał wspaniały, melancholijny zmierzch. Niby na powi­
tanie świeżości wieczoru, przezwyciężającej duszność dnia upal­
nego, zapach drzew pomerańczowych i cytrynowych stawał się 
mocniejszy. Pomruki gitary zwiastowały noc wesela i miłości.

Gromady ludzi o wyglądzie zbójeckim nadciągają ze wszy­
stkich stron, siadają na ziemi, zamawiają limoniadę i zaczynają 
coś wywrzaskiwać, śmiać się i kląć, 
Joachim pali papierosa i pije mnogie szklanki oranżady.

Nagle mocny dreszcz przebiega mu po ciele. Usłyszał, że 
ktoś opodal oznajmia przybycie Maripozy.

Oto ona.... Powstaje wielkie poruszenie. Ktoś potrząsa bę­
benkiem, podmuch radości i wesela przebiega po wszystkich 
twarzach.

Towarzyszy jej stary garbus, który grał w karty z gospoda­
rzem, a teraz wskazuje Joachima.

— To ten
Maripoza podchodzi ku niemu obrzucając wzgardliwem 

sporzeniem zniszczoną kurtkę i zakurzone pantofle przybysza,
— Czego chcesz odemnie?
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Z trudem powstrzymuje okrzyk, Poznaje go mimo andalu­
zyjskiego przebrania. To ów mąż nieszczęsny, którego przed 
dziesięciu laty porzuciła tam, w Paryżu.

Cofa się z lękiem, lecz korny wyraz twarzy Joachima uspa­
kaja ją. Nie przyszedł poto, by uczynić jej coś złego. Biedny za­
kochany człowiek, który zawsze umiał tylko płakać. Teraz jest 
trupio blady i uśmiecha się.

Daje mu znak, aby szedł za nią, gdyż nie chcę drażnić tego 
tłumu, który ją ubóstwia i uważa za swoją, za należącą, jak i oni, 
do wielkiej rodziny cygańskiej.

Widząc, że są sami w odległym kącie dziedzińca, rzuca mu 
się na szyję z nadmierną radością, ujawniającą fałsz jej duszy.

— Joachim!....
On wydaje się teraz o wiele spokojniejszy od niej. Powiada 

łagodnie:
— Odnalazłam cię wreszcie, Juleczko... Szukam już od lat 

dziesięciu,
— Oh! mój najdroższy! Ja odnajdywałam cię zawsze w 

głębi mego serca, którego nigdy nie opuściłeś.... Ale cóż robić!.... 
To taniec winien wszystkiemu  Okropna namiętność, której 
przy tobie nasycić nie mogłam.... Próbowałam opierać się... Nie 
zdołałam..., Przyrzeknij mi, że nie narobisz tutaj hałasu.... Nie 
trzeba, żeby wiedzieli.,.. Dla nich jestem Maripozą, cyganką, jak 
oni... Kochają mnie, ale zabiliby może, gdyby się dowiedzieli, że 
ich oszukałam... Nie można żartować z krwią cygańską..., Kocha- 

/ ny mój.... Jestem pewna, że mi przebaczasz teraz, gdy znowu je­
steśmy razem.

Mówiła długo, nieprzerwanie. Chciała go ułagodzić, roztkli- 
wić, aby pozostał spokojny. Potem obmyśli się coś przy pomocy 
Zangarilli, który potrafi dla jej obrony zawezwać największych 
zuchów plemienia.

— Jedyny mój.,.. To taniec, tylko taniec.... Tylko z nim cię 
zdradziłam... Serce moje pozostało przy tobie.

Joachim obsypał ją pieszczotami, ona zaś odwracając twarz 
uśmiechała się w wieczystej głupoty męskiej.

Ukląkł na ziemi i całował jej stopy mówiąc:
— Wierzę ci, Julko.,.. To taniec, obrzydły taniec, jestem 

tego pewny  Jedyny winowajca Gdyby nie on żylibyśmy do­
tąd szczęśliwie w naszem mieszkanku.... Gdyby nie on.... Ale też 
wypędzę go raz na zawsze, ukochana moja....

Szybkim ciosem noża, który ukrywał w rękawie od chwili 
pojawienia się niewiernej, przeciął jej ścięgło w nodze.

Osunęła się na ziemię z głuchym krzykiem.
Podniósł się i mówił dalej nie wyjawiając okrutnej radości, 

jaką mu dała zemsta:
— Odwagi, Juleczko.,.. Taniec tylko wypędziłem Nie po- 

aż.... Julko moja, która stałaś się Maripozą wszystkich cy­
ganów, będziesz kulała teraz.... Taniec odszedł na zawsze....

Nie słyszała już, omdlała z bólu.
Przedkład J. Gutkowskiej.

Koniec.


